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Zagadnienie kryzysu 
gospodarczego.

Chcąc bardzo ogólnie scharakteryzować kry­
zys, m ożem y go określić jednem słowem —  
chaos. I rzeczywiście kryzys jest pewną de­
zorganizacją życia gospodarczego w rozm aitych  
jego dziedzinach. Kryzys bowiem  niekoniecznie 
i nie odrazu ogarnia całe gospodarstwo naro­
dowe. Zazwyczaj zaczyna się on najpierw od  
rolnictwa, co przejawia się w stale zaznaczają­
cej się zniżce cen płodów rolnych. Oczywiście 
zniżka cen płodów rolnych m usi w skutkach  
swoich wywołać również zniżkę cen artykułów  
przemysłowych. Cena jednak artykułów prze­
m ysłowych niema tendencji do stałego spad­
ku, jak to się widzi w rolnictwie. W pływa na 
to cały szereg przyczyn.

W skutek tego, że cena artykułów i płodów  
rolnych jest niewspółmierna w stosunku do cen  
wytworów przemysłowych — kurczy się rynek  
zbytu, zarówno na artykuły przemysłowe, jak  
i rolne. W skutek spadku bowiem cen płodów  
rolnych zm niejszyła się ogrom nie pojemność  
rynku, zarówno wewnętrznego, jak i świato­
wego na artykuły i wytwory przem ysłu. Dla­
tego skutki kryzysu najsilniej odczuwają albo 
kraje wybitnie rolnicze, albo wybitnie przem y­
słowe. Kraje rolnicze nie m ają za co kupić 
potrzebnych im fabrykatów, a wskutek tego  
kraje przem ysłowe nie nabywają w tych kra­
jach środków żywności, a w każdym razie  
znacznie m niej niż przed kryzysem . W ten  
sposób obserwujemy tworzenie się t. zw. „no­
życ cen“ . Zam knięcie tych „nożyc“ i wyrów ­
nanie zdolności nabywczej jest troską i celem  
polityki gospodarczej prawie każdego państwa  
obojętego falą kryzysu.

Najmniej ujemne skutki kryzysu odczuwają  
kraje rolniczo-przem ysłowe, w nich bowiem  
przem ysł m usi się dostosować do Yynku wew ­
nętrznego, a ponieważ w krajach tych hiema  
tak dużego procentu ludności rolniczej, jak w  
krajach typowo rolniczych, przeto rynek ten  
tak znacznie się nie zm niejsza. Z drugiej stro­
ny w krajach tych na wzajem ne ustosunkowa­
nie się cen fabrykatów i płodów rolnych oraz 
surowców wpływa skuteczna polityka gospodar­
cza państwa, co nie da się uskutecznić w pań­
stwie wybitnie rolniczem , które m usi wytwory  
przemysłu sprowadzać z zagranicy.

Przyczyną braku zbytu na artykuły prze­
m ysłowe jest likwidacja przedsiębiorstw , która  
następuje wskutek utrudnienia kalkulacji ku­
pieckiej. Ceny bowiem stale spadają, rynek się 
zm niejsza, a wzmaga się konkurencja, życie 
gospodarcze kraju znajduje się na sam em dnie 
depresji.

Ponieważ przem ysł jest więcej sprężysty 
i aktywny od rolnictwa, broni się przed  dalszym  
spadkiem cen, tworząc zrzeszenia producentów: 
kartele i trusty, które usiłują ograniczyć wolną  
konkurencję, zatrzym ać dalszą zniżkę cen, oraz 
powiększyć rynek zbytu, organizując eksport. 
Dla ustalenia cen i rozdzielenia pom iędzy siebie  
kontyngentów na rynkach światowych powstają 
dalsze nadbudówki w postaci kartelów m iędzy­
narodowych np. kartel stalowy, cem entowy i t. 
d. Dlatego to w okresie kryzysu potworzyło  
się tak dużo porozumień, układów i konwencyj 
gospodarczych, zarówno wewnętrznych, jak  
i m iędzynarodowych. Zam iast jednak złagodzić  
pogłębiły one tylko kryzys, bo zawiodły pokła­
dane w nich nadzieje.

Gdyby rolnictwo m ożna było zorganizować  
w ten sposób, jak przemysł, zagadnienie było­
by rozwiązane —  nastąpiłaby zwyżka cen  i zam ­
knięcie „nożyc“ .

Jednak struktura rolnictwa nie odpowiada  
takiem u rozwiązaniu sprawy już choćby z tego 
względu, że trudniej jest o porozum ienie m ię­
dzy m iljonam i rolników, niż m iędzy kilku lub  
kilkunastom a przem ysłowcam i. Z drugiej stro ­
ny rolnictwu trudniej jest regulować produkcję, 
ta bowiem więcej zależna jest od czynnika, 
którego niema w przemyśle, a którym  jest przy­
roda, niż od woli człowieka. Obserwujemy rów-

Morderstwo w
M OSKW A 2. 12. „O godzinie 16.30 został 

zabity z ręki m ordercy, nasłanego przez wro­
gów klasy robotniczej, Sergjusz Kirow“ .

Zabójstwa dokonano w gm achu Sowietu le- 
ningradzkiego (były Instytut Sm olny). Sprawca 
zabójstwa został aresztowany. W ładze ustalają  
indentyczność zamachowca.

Sergjusz M ironowicz Kirów należał do t.zw. 
„starej gwardji bolszewickiej44. Był członkiem  
partji kom unistycznej od roku 1904. Za rządów  
carskich odsiadywał za nielegalną akcję rewo­
lucyjną długoletnie więzienie, Po  .rewolucji zaj­
m uje szereg wybitnych stanowisk w arm ji 
i partji. Ostatnio Kirów zajmował stanowisko  
sekretarza Centralnego Kom itetu Partji kom u­
nistycznej, sekretarza Okręgowego Kom itetu  
Partji Kom unistycznej w Leningradzie oraz  
członka Centralnego Komitetu W ykonawczego 
Z. S. R. R.

Komunikat oficjalny.
M OSKW A 2. 12. Komunikat oficjalny o za­

bójstwie Kirowa m ówi ogólnikowo, „że zginął 
z ręki zabójcy, nasłanego przez wrogów klasy  
robotniczej44 .

Odezwa kom isarjatu przem ysłu spożywcze­
go tw ierdzi, że zabójca został nasłany przez 
wrogów związku sowieckiego. Centralny kom i­
tet partji kom unistycznej wydał z okazji zama­
chu specjalną odezwę, nawołującą ludzi pracy 
do dalszej walki o trium f socjalizm u i o wytę­
pienie wszystkich wrogów klasy robotniczej.

Pogrzeb Kirowa odbędzie się w M oskwie  
w dn. 6 grudnia. Prochy zm arłego zostaną po­
chowane w m urze krem lowskim .

Nowe fortyfikacje w Prusach Wschodnich,
GDANSK Od przejeżdżającego przez Gdańsk 

obywatela Prus W schodnich, IKĆ. dowiaduje się 
ciekawych szczegółów dotyczących zbrojeń na 
tym obszarze.

Otóż okazuje się że w ostatnich tygodniach  
w Królewcu podjęta została budowa nowych 
koszar. Dotychczasowe koszary królewieckie, 
pochodzące z okresu przedwojennego m ogły 
pom ieścić 20 tysięcy żołnierzy. Nowe koszary  
pom ieszczą 40 tysięcy żołnierzy.

Dalej stwierdzono się że koło Piławy zo­
stał stworzony podziem ny port lotniczy, jako  
baza dla lotnictwa wojennej m arynarki niemie­
ckiej. W reszcie stwierdzono, że na całym  
południowym odcinku Prus W schodnich pro­
wadzone są gorączkowe prace fortyfikacyjne. 
Prace te są dozorowane przez Reichswehre.

Szwajcarski minister o groźbie wojny.
BERN. Szwajcarski m inister wojny M inger, 

wygłosił na zebraniu partji konserwatywnej w  
Thun przemówienie na temat, „Naród i arm ja44.

nieź w  rolnictwie stały spadek cen, który będzie  
trwał aż do czasu zajęcia wszystkich obszarów  
pod uprawę rolną, poczem według teorji M al- 
thusa, ponieważ wzrost środków żywności nie 
jest proporcjonalny do wzrostu ludności — lecz 
m niejszy — powinna nastąpić zwyżka cen, co 
jednak nie prędko nastąpi.

Z powyższego m ożem y wysunąć wniosek, 
że zamknięcie nożyc nie da się uskutecznić od­
razu, że należy znaleźć inną drogę, prowadzącą 
do zwalczenia kryzysu. Przem ysł bowiem jest 
za silny, żeby pozwolił dobrowolnie na obniźe- 
nienie cen do poziom u cen rolnych, a rolnictwo  
za słabe, ażeby podwyższyć ceny ziemiopłodów.

Istnieje jednak inna droga, która prowadzi 
do tego sam ego celu, co zam knięcie nożyc, 
a m ianowicie droga podniesienia dochodowości 
przedsiębiorstw  przem ysłowych i gospodarstw  
rolnych. I na tym terenie przedstawia się sze­
rokie pole działalności dla polityki gospodarczej 
państwa.

Zwiększona dochodowość przedsiębiorstw  
i gospodarstw rolnych wzmoże i ożywi życie 
gospodarcze, zwiększy siłę nabywczą ludności 
i przyśpieszy okres konjunktury.

Leningradzie.
Zasługi „bolszewika ze stali64.

M OSKW A, 2. 12. Cała prasa zam ieszcza 
m nóstwo rezolucyj, powziętych przez organi­
zacje partyjne i robotnicze, potępiające zabój­
stwo Sergjusza Kirowa oraz wyrażąjące wier­
ność najwyższym władzom partji kom unistycz­
nej ze Stalinem na czele.

Kom isarjat obrony ogłasza kom unikat, w  
którym nazywa Kirowa „jednym z najbardziej 
aktywnych organizatorów zwycięskiej arm ji 
sowieckiej na froncie wojny dom owej44. Kom u­
nikat nazywa Kirowa „bolszewikiem ze stali44, 
którego walka z wrogiem rewolucji proletar­
iackiej będzie przykładem dla arm ji czerwonej.

Ogłoszona została odezwa, poświęcona  
pam ięci Kirowa, podpisana przez wybitnych  
członków Kom itetu Centralnego Partji Kom uni­
stycznej ze Stalinem na czele.

Odezwa ta podnosi zasługi Kirowa, jako  
rewolucjonisty w okresie rządów carskich oraz 
wybitnego działacza kom unistycznego w czasie 
wojny dom owej i w okresie formowania pań­
stwa sowieckiego.

W e wszystkich fabrykach w Leningradzie  
odbyły się liczne zgromadzenia robotników, na  
których uchwalono rezolucje, potępiające zabój­
stwo Kirowa i wyrażające oddanie partji kom u­
nistycznej, ze Stalinem na czele. Jedna z re­
zolucyj stwierdza, iż zabójstwo Kirowa nie 
zdoła wprowadzić rozstroju w szeregach ro­
botniczych.

M inister podkreślał, że sytuacja m iędzyna­
rodowa jest naprężona i niepewna oraz  stwierdził, 
że wyścig zbrojeń trwa w dalszym ciągu i że 
niewykluczone jest w najbliższym  czasie niebez­
pieczeństwo wojny w Europie.

Celem zabezpieczenia Szwajcarji, m inister 
dom aga się stworzenia silnej floty powietrznej 
oraz oddziałów zm otoryzowanych jak również 
budowy fortyfikacyj.

W  związku z tern m inister potępił stano­
wisko socjal-dem okratów, popierających wniosek  
kom unistyczny przeciwko przedłużeniu okresu  
wyszkolenia rekrutów. W zakończeniu m inister 
podkreślił trudności polityczne i gospodarcze  
i dom agał się zaniechania walk partyjnych.

M EDJOLAN. Dziennik m iejsc, pisze ,że 
sytuacja m iędzynarodowa jest tak naprężona, że 
odpowiedzialne rządy m uszą ustawicznie nad  
nią czuwać i nie m ogą pozostawić jej na los 
szczęścia, albo przypadku.

Niewątpliwe czynniki pokojowe jeszcze są 
górą, ponieważ wojna stanowiłaby dla m ocarstw  
skok w nieznane, którego nikt sobie nie życzy.

Już sam problem Saary nastręcza dużo tru­
dności, a bezwzględne wystąpienie Jugosławji 
z otwartem oskarżeniem W ęgier zaostrzyło  
jeszcze istniejące antagonizmy.

Dzień plebiscytu w zagłębiu Saary m usi 
stanowić istotny koniec naprężonej sytuacji 
nad granicą Renu. Do tego celu zm ierzają pra­
ce kom itetu trzech, pod przewodnictwem br. 
Aloisiego. Kom itet cieszy się zaufaniem obu  
stron i należy sobie życzyć, by jego końcowe 
wnioski spotkały się z tern sam em zaufaniem . 
W ola m ieszkańców zagłębia Saary jest prawem . 
Postanowienia traktatów  należy  uszanować. Jeżeli 
po 13 stycznia los zagłębia Saary roztrzygnie 
się bez żadnych dalszych następstw, Europa 
odetchnie.

Minister Beck jest takie dobrym strzelcem.
W ARSZAW A 1.XII. Dziś w godzinach wie­

czornych p. m in. Beck odwiedził nauczycielski 
klub strzelecki w towarzystwie wyższych urzę­
dników M inisterstwa Spraw Zagr., zdobywając  
przy sposobności odznakę strzelecką trzeciej 
klasy, osiągając 87 pkt. na 100 m ożliwych. 
Odznakę strzelecką wręczył p. m inistrowi 
prezes nauczycielskiego klubu strzeleckiego  
prof. Strzemiński.



 — - G Ł O S  L U B A W S K I  ■ — — -

Manifestacja przyjaźni polsko-francuskiej 
w Nancy.

N A N C Y . W  N a n c y  o d b y ł a  s i ę  d z i ś  u r o c z y ­

s t a  i n a u g u r a c j a  r o k u  a k a d e m i c k ie g o , p o ł ą c z o n a  

z  j u b i l e u s z e m  p r o f . F r a n c o i s  G e n y ,  o r a z  w r ę c z e ­

n i e  d y p l o m ó w  d o k t o r ó w  h o n o r i s  c a u s a  a m b a s a ­

d o r o w i  R . P . w  P a r y ż u  d r o w i C h ła p o w s k ie m u  

i b . p r o f e s o r o w i u n i w e r s y t e t u p a d e w s k i e g o  

i r z y m s k i e g o  m i n . w ł o s k i e m u  R o c c o .

D o  N a n c y  p r z y b y ł y  d e l e g a c j e u n i w e r s y t e ­

t ó w  z  c a ł e g o  ś w i a t a . P o l s k i ś w i a t n a u k o w y  

r e p r e z e n t o w a l i  p r o f . L u t o s t a ń s k i z W a r s z a w y ,  

o r a z  p r o f . Z a l e s k i z  P a r y ż a .

R e k t o r  u n i w e r s y t e t u  p r o f . B r u n t z e  p o d k r e ­

ś l i ł w  s w e m  p r z e m ó w i e n i u  w y b i tn ą  d z i a ł a l n o ś ć  

a m b a s a d o r a  C h ł a p o w s k i e g o  w  d z i e d z i n i e  e k o n o ­

m i c z n e j i p o l i t y c z n e j  o r a z  w i e l k i e  j e g o z a s łu g i  

p o ł o ż o n e  n a  p o l u  z b l i ż e n i a  p o l s k o - f r a n c u s k i e g o .

D z i e k a n  w y d z i a ł u  p r a w n e g o  p r o f . S e n n  

p r z y p o m n i a ł  c i ę ż k i e  c h w i l e n a r o d u p o l s k i e g o  

w  c z a s i e  n i e w o l i o r a z  r a d o ś ć  F r a n c j i z  p o w o d u  

o d z y s k a n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i  p r z e z  P o l s k ę ,

A m b . C h ł a p o w s k i p o  w r ę c z e n i u  m u  d y p l o ­

m u  d o k t o r a h o n o r i s c a u s a w y g ł o s i ł d ł u ż s z e  

p r z e m ó w i e n i e  w  k t ó r e m  p o d z i ę k o w a ł z a z a ­

s z c z y t n y  t y tu ł ,  a  n a k r e ś l i w s z y  o b r a z  w a l k n a ­

r o d u  p o l s k i e g o  o n i e p o d l e g ł o ś ć i n a s t ę p n i e  o  

u t r w a l e n i e  g r a n i c  p a ń s t w a p o d w o d z ą M a r s z .  

P i ł s u d s k ie g o  p r z e s z e d ł  d o  o m ó w i e n i a p r z y m ie ­

r z a  p o l s k o - f r a n c u s k i e g o ,  k t ó r e  s t a n o w i k a m i e ń  

w ę g ie l n y  z a g r a n i c z n e j p o l i t y k i  P o l s k i . W s z y s ­

c y  m ę ż o w i e  s t a n u  o d p o w ie d z i a l n i  z a  l o s y P o l ­

s k i —  m ó w i ł a m b a s d o r  C h ł a p o w s k i  —  p o t w i e r ­

d z a j ą  k o n i e c z n o ś ć  t e g o  p r z y m i e r z a .

Doniosła zmiana w ustroju państwowym Prus.
B E R L I N . M i n i s t e r s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  

R z e s z y  i P r u s  d r . F r i c k  w y d a ł w  p o r o z u m i e n i u  

z  p r e m j e r e m  p r u s k i m  G o e r i n g i e m  d o n i o s ł e  r o z ­

p o r z ą d z e n i e , r e g u l u j ą c e s t o s u n e k p o s z c z e g ó l ­

n y c h  p r o w i n c y j i r e g e n c y j p r u s k i c h  d o r z ą d u  

R z e s z y .

W  m y ś l p o w y ż s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a s t a j ą  

s i ę p r u s c y  n a d p r e z y d e n « i w  p o d l e g ł y c h i m  

p r o w i n c j a c h s t a ł y m i p r z e d s t a w i c i e l a m i r z ą d u  

R z e s z y . R o z p o r z ą d z e n i e t o  o b o w i ą z u j e a ż  d o  

c h w i l i  p r z e p r o w a d z e n i a  n o w e g o  p o d z i a ł u  R z e s z y .

N a d p r e z y d e n c i u p o w a ż n ie n i z o s t a l i d o  w y ­

d a w a n i a  z a r z ą d z e ń  w  n a g ł y c h w y p a d k a c h  w  

i m i e n i u  r z ą d u  R z e s z y , m i n i s t r o w ie  R z e s z y  z a ś  

u p o w a ż n i e n i z o s t a l i p r z y  p r z e p r o w a d z a n i u  p o ­

s u n i ę ć  o  z n a c z e n i u  p a ń s tw o w e m  d o  b e z p o ś r e d ­

n i e g o w y d a w a n ia p o l e c e ń n a d p r e z y d e n t o m  

z  p o m i n i ę c i e m  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  

R z e s z y  i P r u s .

U s t a w a  t a n a b i e r a s p e c j a l n e g o  z n a c z e n i a  

g d y  s i ę  u w z g l ę d n i , ż e  p o  r a z  p i e r w s z y  w  h i -  

s t o r j i N i e m ie c  R z e s z a p o s i a d a  w  k a ż d e j p r o ­

w i n c j i p r u s k i e j b e z p o ś r e d n i o  o d s i e b i e z a l e ż ­

n y c h  p r z e d s t a w i c i e l i .

Czy Niemcy wstąpią zpowrotem do Ligi Narodów?
W I E D E Ń . W e d l e  d o n i e s i e ń  „ N e u e  W i e n e r  

J o u r n a l 4 * , a m b a s a d o r  a n g i e l s k i  w  B e r l i n i e  P h i p p s  

u d z i e l i ł  r z ą d o w i  n i e m i e c k i e  m u  n a s t ę p u j ą c y c h  r a d :

1 ) N i e m c y  p o w i n n y  p o d a ć  o t w a r c i e  d o  w i a ­

d o m o ś c i p u b l i c z n e j o b e c n y  s t a n  s w y c h  z b r o j e ń ,  

a b y  z l ik w i d o w a ć  t e r n s a m e m  m i ę d z y n a r o d o w e  

z a n i e p o k o j e n i e , j a k i e  p a n u j e  o b e c n i e  z p o w o d u  

t a j n y c h  z b r o j e ń  n i e m i e c k i c h .

2 )  N i e m c y  p o w in n y  w k r ó t c e  j u ż r o z w a ż y ć  

k o n i e c z n o ś ć  p o w r o t u  d o  L i p i  N a r o d ó w  o r a z  k o n ­

f e r e n c j i  r o z b r o j e n i o w e j .

W e d l e  'n a j ś w i e ż s z y c h w i a d o m o ś c i , p r a g n ą  

N i e m c y  o d r o c z y ć  s w ó j p o w r ó t d o G e n e w y a ż  

d o  c z a s u  u k o ń c z e n i a  p l e b i s c y t u  w  z a g ł ę b i u S a -  

a r y , s p o d z i e w a j ą c  s i ę  w  m i ę d z y c z a s i e , l e p s z y c h  

w a r u n k ó w  t e g o  p o w r o tu .

W  d o b r z e  p o i n f o r m o w a n y c h  k o ł a c h  b e r l i ń s ­

k i c h  s ł y c h a ć  r ó w n o c z e ś n i e , ź e  H i t l e r , j a k o  s z e f  

p a ń s t w a  i r z ą d u , w y s t ą p i b e z p o ś r e d n i o p o  p l e -  

b y s c y c i e  z  u r o c z y s t ą  d e k l a r a c j ą  w o b e c  z a g r a n i ­

c y . H i t l e r  w  d e k l a r a c j i s w e j w s k a z a ć , m a n a

 

“ Z a  O j c a
P o w i e ś ć .  E . W . P i e r c e .

( C i ą g  d a l s z y ) .

M a j o r  m u s i a ł p r z y z n a ć  m u  s ł u s z n o ś ć i ż a ­

ł o w a ł  s u r o w y c h  s w o i c h  w y r a z ó w .

—  W r a z  z  m o i m  k r e w n y m , k t ó r y  u m i e r a  

w  t e j c h w i l i , d r ę c z o n y  z g r y z o t ą i w y r z u t a m i  

s u m i e n i a , b ł a g a m  p a n a  o  l i t o ś ć  n a d  t e m i b i e d -  

n e m i d z i e ć m i —  m ó w i ł z e  w z r u s z e n i e m , —  C o  

s i ę z n i e m i s t a n i e , s k o r o  s i ę ś w i a t d o w i e  

o  w s z y s t k i e m  ? . , . G d y b y  m o ż n a  t o  u k r y ć . . .

—  U k r y ć  ? —  p r z e r w a ł H e r b e r t . —  N i e ,  

m a jo r z e , t e g o  u k r y ć  n i e  m o ż n a .

—  O w s z e m , m o ż n a b y  p o w i e d z i e ć , ż e p o ­

n i e w a ż  u w a ż a n o p a n a z a u m a r ł e g o . G u s ta w  

C u m n o r  o b j ą ł  C a r o l s i d e  j a k o  n a j b l i ż s z y  k r e w n y ;  

t y m  s p o s o b e m  u n i k n ę ł o b y  s i ę s k a n d a l u , a  p a n  

m i a łb y ś  r z e c z  n a j w a ż n i e j s z ą  —  m a j ą t e k .

—  A l e  j a  w ł a ś n i e  n a j m n i e j d b a m  o m a j ą ­

t e k , m n i e c h o d z i g ł ó w n i e o c z e ś ć n a z w i s k a .  

Z a s t a n ó w  s i ę  m a j o r z e , c z e g o  ż ą d a s z  o d e m n i e  . 

m a m  n o s i ć  d a l e j n a z w i s k o  I r e d e l l , k t ó r e n i e

A m b , C h ł a p o w s k i z w r ó c i ł  n a s t ę p n i e  u w a g ę  

n a  o s t a t n i e  t e n d e n c j e  p e w n y c h  k ó ł f r a n c u s k i c h  

z m i e r z a j ą c e  d o  o s ł a b i e n i a p r z y m ie r z a p o l s k o -  

f r a n c u s k i e g o  o r a z  p o d k r e ś l i ł , ż e  p o w i e r z c h o w n e  

t e  s ą d y  p r z y j m o w a n e  s ą  w  P o l s c e ^  z u b o l e w a ­

n i e m . P o l s k a  d ą ż y  j a k o  m o c a r s t w o  d o s a m o ­

d z i e ln o ś c i n i e m n i e j j e d n a k  s t a n o w c z e m  p r a g n i e ­

n i e m  n a r o d u  p o l s k i e g o  j e s t u t r z y m a n i e  ś c i s ł e g o  

s o j u s z u  z  F r a n c j ą . C e l p o l s k i c h  m ę ż ó w  s t a n u  

j e s t  j a s n y  i p o z o s t a j ą c y  w  z g o d z i e  z z a s a d a m i  

p r z y m i e r z a  p o l s k o - f r a n c u s k ie g o , o r a z  a s p i r a c j a ­

m i n a r o d u  f r a n c u s k i e g o . D l a t e g o t e ż  c e l t e n  

b e z  z a s t r z e ż e ń  w i n i e n  z n a l e ź ć  p e ł n e z r o z u m i e ­

n i e  w e  F r a n c j i .

P o  u r o c z y s t o ś c i u t w o r z y ł s i ę p o c h ó d z e  

s t o w a r z y s z e n i e m  b . k o m b a t a n tó w  f r a n c u s k i c h  

n a  c z e l e , s t o w a r z y s z e n i a m i p o l s k i e m i  w  N a n c y  

o r a z  s t o w a r z y s z e n i e m  b . k o m b a t a n t ó w  w ł o s k i c h .  

P o c h ó d  u d a ł s i ę p o d p o m n i k p o l e g ł y c h z a  

o j c z y z n ę , g d z i e  a m b a s a d o r C h ł a p o w s k i z ł o ż y ł  

w i e n i e c .
U r o c z y s t o ś c i p o l s k o - f r a n c u s k i e m i a ł y  p r z e ­

b i e g  n a d z w y c z a j  p o d n i o s ł y  i o d b y ł y  s i ę  w  m i e j s -  

c o w e m  s p o ł e c z e ń s tw i e  s z e r o k i e m  e c h e m . W i e l ­

k a  s a l a , w  k t ó r e j o d b y ł a  s i ę a k a d e m j a , p r z y ­

b r a n a  f l a g a m i i z i e l e n i ą , w y p e łn i o n a b y ł a p o  

b r z e g i . M ó w ę a m b a s a d  i r a C h ł a p o w s k i e g o  

p r z e r y w a n o  w i e l o k r o t n i e h u c z n e m i o k l a s k a m i .

P o  a k a d e m j i u n i w e r s y t e t w y d a ł n a c z e ś ć  

g o ś c i b a n k i e t , P o p o ł u d n i u a m b . C h ł a p o w s k i  

p o d e j m o w a n y  b y ł p r z e z  s t o w a r z y s z e n i e  s t u d e n ­

t ó w  p o l s k i c h  w  N a n c y .

p o d p i s a n e  j u ż  p r z e z  N i e m c y  u k ł a d y m i ę d z y n a  

r o d o w e , w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  n a  p a k t l o c a r n a -  

n e ń s k i , a p e l u j ą c  d o  p a ń s t w  w  s p r a w i e  z a w a r c i a  

z  N i e m c a m i n a  w z ó r u k ł a d u  n i e m ie c k o - p o l s k i e ­

g o  p o d o b n y c h  p a k t ó w  n i e a g r e s j i . W  p i e r w s z e j  

l i n j i p r o p o z y c j a t a b y ł a b y  z w r ó c o n a  w  s t r o n ę  

F r a n c j i .

R ó w n o c z e ś n i e  z a p o w ie d z i a łb y  H i t l e r  p o w r ó t  

N i e m i e c  d o  G e n e w y , w y s tę p u j ą c  r ó w n i e ż  z  w n i o s ­

k i e m  z a w a r c i a  m i ę d z y n a r o d o w e j k o n w e n c j i z b r o ­

j e n io w e j , m a j ą c e j u w z g l ę d n i ć j e d n a k ż e o b e c n y  

s t a n  z b r o j e ń , a  w i ę c t a k ż e i f a k t y c z n y s t a n  

z b r o j e ń  n i e m i e c k i c h .  

Przed plebiscytem w Zagłębiu Saary.
Rząd Rzeszy chce przed plebiscytem naprawić 

stosunki z Watykanem.

B E R L I N . W i a d o m o ś ć o  p r z y j ę c i u b i s k u p a  

B a r r e s s a  p r z e z  O j c a Ś w i ę t e g o w  R z y m i e  j e s t  

ż y w o  k o m e n t o w a n a  p r z e z  k o ł a d y p l o m a t y c z n e .  

W  o s t a tn i m  c z a s i e p r o w a d z o n e s ą  b a r d z o  i n ­

t e n s y w n e r o k o w a n i a  w  s p r a w i e  p o s t a n o w i e ń  

w y k o n a w c z y c h  d o  k o n k o r d a t u .

R o k o w a n i a  t e  p r z e p r o w a d z o n e  s ą  d l a t e g o  z e  

z d w o j o n ą  e n e r g j ą , ź e  r z ą d o w i R z e s z y  z a l e ż y  n a  

t e r n , b y  p r z e d  p l e b i s c y t e m  d o p r o w a d z i ć d o  z a ­

ł a t w i e n i a  s p o r n y c h  s p r a w . R z ą d o w i  c h o d z i o  u -  

d o w o d n i e n i e m i e s z k a ń c o m  Z a g ł ę b i a S a a r y , i ż  

s t o s u n k i j e g o  z  R z y m e m  s ą  c a ł k o w i c i e p r z y ­

j a z n e .  

Wypadek kolejowy Warszawa-Czyste.
W A R S Z A W A . W  p i ą t e k  o  g o d z , 5 . 5 9 n a  

s t a c j i  W a r s z a w a — C z y s t e  p o c i ą d  n r .  3 1 7 2 , j a d ą c y  

z  R a d o m i a  p r z e j e c h a ł s a m o f o r  w j a z d o w y  i w j e ­

c h a ł w  ż e b e r k o  i z o l a c y jn e . P a r o w ó z w y k o le i ł  

s i ę , r o z b i t y  z a ś  b r a n k a r d  w y k o le i ł s i ę  n a t o r z e  

p i e r w s z y m  i d r u g im ,  l i n j i  S k i e r n i e w i c e — W a r s z a ­

w a . J e d e n  w a g o n  t o w a r o w y  p r z e w r ó c i ł s i ę n a  

t o r d r u g i g ł ó w n y . W  m i ę d z y c z a s i e n a d j e c h a ł  

p o c i ą d  o s o b o w y  n r . 1 2 1 1 W a r s z a w a — P r u s z k ó w  

i n a j e c h a ł n a w y k o l e j o n y b r a n k a r d . P a r o w ó z  

t e g o  p o c i ą g u  z o s t a ł l e k k o u s z k o d z o n y . K i l k a  

o s ó b  j e s t  p o t ł u c z o n y c h . D o c h o d z e n i a w  t o k u .  

R u c h  n a  t o r z e  p i e r w s z y m  g ł ó w n y m  z o s t a ł p o d -  

ę t y  o  g o d z . 1 1 . 1 0 .

j e s t m o j e , m a m  p o z w o l i ć a ż e b y o j c a m e g o  

n a z y w a n o  s a m o b ó j c ą  i f a ł s z e r z e m  ; m a m  z n i e ś ć ,  

ż e b y z w ł o k i m o r d e r c y i p r z y w ł a s z c z y c ie l a  

s p o c z ę ł y  w  r o d z i n n y m  g r o b i e  n a s z y m ; j e d n e m  

s ł o w e m  —  m a m  s i ę w y r z e c c e l u  d o  k t ó r e g o  

d ą ż y ł e m  ? N i e  p a n i e  m a j o r z e , n a t o s i ę n i e  

z g o d z ę  ; n i e c h  d z i e c i m e g o  w r o g a  w e z m ą  m a j ą ­

t e k , j a  p o p r z e s t a n ę  n a  n a z w is k u ,  i n a  p r z y w r ó ­

c e n i u  c z c i m e m u  o j c u .

—  W i e m , ż e  ż ą d a m  o d  p a n a  b a r d z o  w i e l e ,  

a l e  n a  m y ś l o  I w o n i e  s e r c e m i p ę k a z ż a l u .  

O n a  j e s t t a k  s z l a c h e t n a , m a t a k  w y s o k i e p o ­

j ę c i e  o  h o n o r z e , ż e  z p e w n o ś c i ą n i e p r z e ż y j e  

h a ń b y . N i e t y l k o  ź e  z o s t a n i e s i e r o t ą i b ę d ź i e  

m u s i a ł a  ż y c w  n i e d o s t a t k u , a l e c a ł y ś w i a t  

b ę d z i e  j ą  w y t y k a ł p a l c a m i j a k o c ó r k ę z b r o d ­

n i a r z a  . . .

H e r b e r t o d w r ó c i ł s i ę  d o  o k n a  i d ł u g o  s p o ­

g l ą d a ł  w  s t r o n ę  d o l i n y , g d z i e  w z n o s i ł y  s i ę k r y -  

ź e  c m e n t a r n e . B y ł t a m  d z i ś  r a n o  i u k l ą k ł s z y  

p r z y  z a n i e d b a n y m  g r o b i e  p u ł k o w n i k a , z m i ł o ś ­

c i ą  p r z y l g n ą ł u s t a m i d o  z i m n e g o  k a m ie n i a .

—  O j c z ę , n a k o n i e c j e s t e ś p o m s z c z o n y  ! 

c a ł y  ś w i a t d o w i e  s i ę  o  t w o j e j n i e w i n n o ś c i .

Ślub klęcia Kentu z księżniczkę Marynę.
L O N D Y N . Ś l u b  k s i ę c i a  K e n t u  z  k s i ę ż n i c z k ą  

g r e c k ą  M a r y n ą  o d b y ł s i ę  w e  c z w a r t e k  w  p o ł u d ­

n i e  w  o p a c t w i e  W e s tm i n s t e r u  z  t a k  w i e lk ą  p o m ­

p ą , j a k i e j d a w n o  j u ż  n i e  p a m i ę t a  L o n d y n .

U r o c z y s t o ś c i r o z p o c z ę ł y  s i ę  z  c h w i l ą  p r z y ­

b y c i a  a n g i e l s k i e j  p a r y  k r ó l e w s k i e j  i  z a p r o s z o n y c h  

g o ś c i , m . i n . s z w e d z k i e j p a r y  k r ó l e w s k i e j , b .  

k r ó l a  G r e c j i w r a z  z  m a ł ż o n k ą . O r s z a k o w i ś l u b ­

n e m u  t o w a r z y s z y ł a g w a r d j a  k r ó l e w s k a  w  z ł o ­

c i s ty c h  s t r o j a c h . W  o r s z a k u  w e s e ln y m  j e c h a ł  

n a r z e c z o n y  w  t o w a r z y s t w i e  s w y c h  b r a c i k s i ę c i a  

W a l j i i Y o r k u , n a s t ę p n i e  j e c h a ł a  n a r z e c z o n a  w  

t o w a r z y s t w i e  s w e g o  o j c a  i d a m  d w o r u . W  p r o ­

b o s t w i e  W e s t m i n s t e r u  u f o r m o w a ł  s i ę  p o c h ó d  ś l u ­

b n y , w  k t ó r y m  z n a j d o w a ł a  s i ę  m . i n , h o l e n d e r ­

s k a  n a s t ę p c z y n i t r o n u , k s i ę ż n i c z k a  E l ż b i e t a , z a  

n i m i s z ł a  k s i ę ż n i c z k a M a r y n a  w  t o w a r z y s t w i e  

o j c a  a ż  d o  o ł t a r z a ,  g d z i e  o c z e k i w a ł  k s i ą ż ę  K e n t u .

C e r e m o n j e  ś l u b n e d o k o n a ł b i s k u p  C a n t e r ­

b u r y , a r c y b i s k u p  Y o r k u , d z i e k a n  W e s t m i n s t e r u  

i p r e f e k t p r o b o s t w a W e s t m i n s t e r u . W  p a ł a c u  

B u c k i n g h a m , m e t r o p o l i t a  i a r c h i m a n d r y t a  K o n -  

s t a n t i n i d e s  u d z i e l i l i m ł o d e j p a r z e  ś l u b u , w e d ł u g  

o b r z ą d k u  o r t o d o k s y j n e g o .

D r o g a , k t ó r a k r o c z y ł o r s z a k  ś l u b n y , z a ­

m k n ię t a  b y ł a  s i l n y m  k o r d o n e m  g w a r d j i k r ó l e ­

w s k ie j , p o z a  t e r n  d l a  u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u  z m o ­

b i l i z o w a n a  z o s t a ł a  c a ł a  p o l i c j a  l o n d y ń s k a .  N i e k t ó ­

r e  u l i c e  b y ł y  c a ł k o w i c i e  z a m k n i ę t e  d r e w n i a n e m i  

o g r o d z e n i a m i , z a  k t ó r e m i s t a ł y  s e t k i t y s i ę c y  t . 

l u d z i ,  a b y  p r z y g l ą d a ć  s i ę  o r s z a k o w i w e s e l n e m u ,  

a  w  s z c z e g ó l n o ś c i ,  a b y  z o b a c z y ć m ł o d ą  p a r ę .  

B a l k o n y  i d a c h y  d o m ó w  p r z y  u l i c a c h , k t ó r e m i  

p r z e c h o d z i ł o r s z a k  ś l u b n y , b y ł y  w y p e ł n i o n e  d o  

o s t a tn i e g o  m i e j s c a , z a  k t ó r e  p ł a c o n o  b a j o ń s k i e  

s u m y . W e d ł u g  p o b i e ż n y c h  o b l i c z e ń  o r s z a k o w i  

ś l u b n e m u  p r z y g l ą d a ł o  s i ę  m i l j o n  l u d z i . 2 0  m i l -  

j o n ó w  l u d z i p r z y s ł u c h i w a ł o  s i ę  t r a n s m is j i r a d -  

j o w e j z  t e g o  p o c h o d u . M ł o d a p a r a  b y ł a  p r z y j -  

m y w a n a  n i e z w y k l e  e n t u z j a s t u c z n i e  p r z e z  z g r o ­

m a d z o n e t ł u m y . N i e  d o s z ł o  n i g d z i e  d o  z a k ł ó ­

c e n i a  s p o k o j u .  

Kronika.
Nowemiasto, d n i a  3 . g r u d n i a  1 9 3 4  r .

D z i ś F r a n c i s z k a  K s a w e r .

J u t r o B a r b a r y , P i o t r a

Ś r o d a S u c h y  d z i e ń

S ł o ń c a : w s c h ó d  o  g o d z . 7 . 2 3 z a c h ó d  o  g o d z . 3 . 2 9

Godna pochwały Obywatelska działalność 
Policji Państwowej.

P o l i c j a  p a ń s t w , p o w . l u b a w s k i e g o  w  z r o '-  

z u m i e n i u  w a ż n o ś c i h a s ł a „ P o l s k a  f r o n t e m  d o >  

m o r z a ’ ’ z o r g a n i z o w a ł a  p r z y  k a ż d y m  p o s t e r u n k u  " 

P . P . p o l i c y j n e  o d d z i a ły  l o k a l n e  L i g i  M o r s k i e j i  

K o l o n j a l n e j , d o  k t ó r y c h  z a p i s a l i s i ę  g r e m j a l n i e  

n i e ty l k o  w s z y s c y  p o l i c j a ń c i , l e c z  r ó w n i e ż  l i c z n e  

r z e s z e n a s z e g o  p a t r jo t y c z n e g o  O b y w a t e l s t w a .  

Z a ł o ż o n e  o d d z i a ł y  l i c z ą  o b e c n i e  o g ó ł e m  o k o ł o  

4 0 0  c z ł o n k ó w .

P r a c a  n a s z e j d z i e l n e j p o l i c j i , k t ó r a o b o k  

c i ę ż k i e j i n i e b e z p i e c z n e j p r a c y  n a d u t r z y m a ­

n i e m  b e z p i e c z e ń s t w a  z n a j d u j e  j e s z c z e c z a s n a  

p r a c ę  s p o ł e c z n ą , z a s ł u g u j e  w  p e ł n i n a g o r ą c e  

u z n a n i e  i m o ż e  b y ć  w z o r e m  d o  n a ś l a d o w a n i a . .

Kursy osadnicze.
N i n i e j s z e m  k o m u n i k u j e m y  c z ł o n k o m  n a s z y m /  

o s a d n i k o m , ż e  w  n i ż e j w y s z c z e g ó l n i o n y c h  t e r ­

m i n a c h  o d b ę d ą s i ę k u r s y  d l a o s a d n i k ó w  n a  

k t ó r e  p r o s i m y  w s z y s t k i c h  p p . o s a d n i k ó w .

S a m p ł a w a  7 ,  1 2 .  b r .  o  g o d z .  1 4 ,

O s t r o w i t e  1 0 .  „  , ,  o  „  1 4 ,

K r o t o s z y n y  1 3 .  „  „  o  „  1 4 ,

W a w r o w i c e  1 4 .  „  „  o  „  1 4 ,

R o ż e n t a l  1 9 .  „  „  o  „  1 4 ,

N a p r o m e k  2 1 .  „  „  o  „  1 4 . .

N a  k u r s a c h  w y g ł o s z ą  r e f e r a t y  i n s t r , o s a d n .  

p . R u b i s z , i n s t r , h o d . P . T . R .  p .  W a s e m a n  i k o ­

m i s a r z  z i e m s k i p . P a w l a k  z  B r o d n i c y .

B l i ż s z y  p r o g r a m  p o d a n y  z o s t a n i e  w  n a s t ę p ­

n y m  n u m e r z e .  T o w . R o l n . P o w .

A  t e r a z  ż ą d a j ą  o d  n i e g o , ż e b y  s i ę  w y r z e k ł  

s p e ł n i e n i a  t e g o  ś w ię t e g o  o b o w i ą z k u .

- W y m a g a s z p a n r z e c z y  n i e m o ż l iw e j  :  

—  z a w o ła ł  —  j e s t e m  g o t ó w  o d d a ć  i m  p o ł o w ę  

m a j ą t k u , a l e  t e j o f i a r y  n i e  p o n i o s ę  ; p r z e c h o d z i  

o n a  m o j e  s i ł y .

—  C z y  s ą d z i s z , ź e  I w o n a  p r z y ję ł a b y  j e d e n  

g r o s z  o d  c i e b i e  ? N i e z n a s z  j e j c h y b a . Z y c i e  

m a  o d t ą d  z ł a m a n e , a c o s i ę t y c z y  b i e d n e g o  

L e o n k a , t o  s t o k r o ć b y ł o b y  l e p i e j d l a n i e g o ,  

g d y b y u m a r ł w t e j c h w i l i . N i e s z c z ę ś l i w e  

d z i e c i ! . . . m u s z ą  p o k u t o w a ć z a g r z e c h y r o d z i ­

c ó w  . . .

P r z e d  o c z y m a  d u s z y  H e r b e r t a  s t a n ą ł  o j c i e c ;  

s z l a c h e t n e  j e g o  o b l i c z e  z d a w a ł o s i ę n a k ł a n i a ć  

s y n a  d o  l i t o ś c i . C ó ź J  o n u c z y n i ł , k i e d y  s t a r y  

C u m n o r  z a ż ą d a ł , a ż e b y  r z e k ł  s i ę  p r a w  d o  i m i e ­

n i a  i m a j ą t k u  n a k o r z y ś ć G u s ta w a  ? Z g o d z i ł  

s i ę  n a  t ę  o f i a r ę , c h o ć  G u s t a w  n i e  b y ł  j e j w a r t .  

C z y i s y n  m i a ł s i ę o k a z a ć m n i e j w s p a n i a ł o ­

m y ś ln y m  o d  o j c a  ?

S t r a s z n a  w a l k a  t o c z y ł a  s i ę w  d u s z y  H e r ­

b e r t a , z i m n e  k r o p l e  p o t u  w y s t ą p i ł y  m u  n a  c z o ł o .

( C . d . n . )
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Jednodniowy kurs ubezpieczenia ogniowego.
P rzypom inam y delegatom  K ółek R oln iczych  

którzy zostali w ybran i na kurs racjonalnego  
ubezpieczen ia budynków ruchom ości ro lnych , 
ziem iopłodów  etc ., że takow y odbędzie się w  
N ow em m ieście 5 . 12 . 1934 r. o godz. 9 .30 w  m a­
łe j sali H otelu C entralnego .

P rosim y zatem  w szystk ich delegatów  K . R . 
o punktualne przybycie na kurs. P rogram kur­
su będzie ogłoszony na m iejscu . T . R . P .

Z miasta i powiatu.

Subskrybentom Pożyczki Narodowej
przypom inam y jeszcze raz, iż U rząd S karbow y w  N o ­

w em m ieście pocz. od dnia 5 . X II. 1934 r. w ydaw ać będzie  
obligacje 6 proc. P ożyczki N arodow ej tym , którzy całą  
należność sp łacili w  tu tejszej K asie U rzędu S karbow ego  
oraz K om . K asie O szczędności w  N ow em m ieście i L uba­
w ie. S ubskrybenci m ogą się zg łaszać po odbiór w  nastę­
pującym  porządku alfabetycznym  (nazw isk):

A do  G  od  5  —  7 grudnia  1934  r.
H do  M  od  10  -  11 grudnia  1934  r.
N do  T od  12  —  13 grudnia  1934  r.
U  do  Z  od  14  —  15 grudnia  1934  r.

Kuchnia dla ubogich miasta.
Nowemiasto. W  sobotę dnia 1 X II br. otw rarta została  

kuchnia dla  ubogich  m . M ianow icie  M iasto  w ydaw rać  będzie  
obogim  m iejsk im  w  ciągu sezonu zim ow ego pprcje żyw ­
ności co dw a tygodnie. Z kuchni korzysta narazie 80  
ubogich . P rzy otw Tarciu kuchni przem ów ił do ubogich p . 
Jab łoński, jako członek Z arządu M iasta . P . Jab łońsk i 
w skazał na w ysiłk i czynione przez w ładze m iejsk ie w  
kierunku ulżen ia doli ubogich , do czego w znacznem  
stopniu  przyczynią się w ydaw ane porcje żyw ności.. F unk ­
cje rozdzielan ia i w ydaw ania żyw ności pow ierzono osobie  
godnej i dającej ręko jm ię najw iększej bezin teresow ności, 
a m ianow icie S iostrze gm innej.

Z sali sądowej.
Nowemiasto. W  dniu 28 . listopada 1934 r. odbyły  

się przed S ądem G rodzkim w N ow em m ieście rozpraw y  
karne, na których skazan i zostk li: G ąsiorow ski T eofil z  
L isnów ka za system atyczną kradzież w ęgla i drzew a na  
1 m ieś, aresztu z zaw iesz. na 2 la ta . T uru lsk i K onstan ty  
z Ł ąkorka za kradzież listew nk od stodoły , na 2 tygodnie  
aresztu z zaw iesz. na 2 la ta .
Jarzębow ska M arta z L ipow ca, za zn iew agę P .P. na 1 m . 
aresztu . K iełp ikow nki F ranc, z K uczw ał za kradzież, na  
2 la ta w ięzien ia i 500 zł grzyw ny. Jarow scy K az. i F r., 
oraz C zarnom ski Jan i w szyscy z B ratjana, za używ anie  
w  bójce niebezp iecznych narzędzi, każdy po 6 m ieś, are ­
sztu . M ackiew icz F r. z L ip inek , za kradzież ryb , na 1 
m ieś, aresztu z zaw iesz. na 2 la ta . Z adura B r. z W aw ’ro - 
w ic, za kradzież karto fli na 1 m ieś, aresztu z zaw iesze­
niem  na 2 la ta .

B aczność W estfalczycy  !
Nowemiasto. Z ebran ie K oła Z w iązku O brony P raw  

G órnika W estfalji N adren ji na pow iat lubaw Tsk i w T N ow Tem - 
m ieście oebędzie się w  niedzielę dnia 9 . grudnia b .r. zaraz  
po sum ie to  jest godz. 12 .30 w  lokalu p . S erożyńsk iego w  
rynku . O  liczny udział prosi Z A R Z Ą D .

Telegram!
D o  H arcersk iej D ruź. przy P aństw . G im . w N ow Tem - 

m ieście . N a W asze zaproszen ie D rodzy C hłopacy , przyby ­
w am  do  N ow Tegom iasta w ieczorem  dnia 6 . b . m . aby  obdzie­
lić poparkam i „m iluśk ich ” no i dorosłych . C hciałbym  
obdarzyć i niegrzecznych w  tem  prześw iadczen iu , że staną  
się lepszym i. A  w ięc w szystk ie dzieci zarów no grzeczne, 
jak i niegrzeczne —  od la t 2 do 99 — oczekujcie m ego  
przybycia od godz. 5-tej w zw yż.

N iebo dnia 1 . X II. R oku P ańsk iego  1934 r.
S w . M ikołaj.

Uwaga! N aw iązu jąc do pow yższego te legram u  
zaw iadam iam y, iż paczki będą przy jm ow ane w izb ie H ar­
cersk iej, w  budynku  przy  gim nazjum  w T dniach  5  i 6grudnia  
od godz. 2— 4 te j. O płatę „pocztow ą” należy uiszczyć przy  
nadaw aniu  paczki w  kw ocie 50 groszy . P rosim y  o  dokładne  
podanie adresu ! G w arantu jem y za uprzejm ą i fachow Tą  
obsługę.

Z szacunkiem
14 P om orska D ruż. H arcerska im . ks. J. P oniatow skiego .

Rozprawy karne.
Lubawa. D nia 26 . X I. br. na rozpraw ie karnej S ąd  

G rodzki w T L ubaw ie skazał: Jankow ski W ładysł., robotn . 
z L ubaw y za kradzież na 3 m -ce aresztu bez zaw ieszen ia . 
U kow ski A ., syna ro ln ika z R um ienicy za kradzież na 7  
m -cy w ięź, z zaw iesz. na 5 la t. K opoczew ’sk i J. i C hoj­
now ski A ., robotn icy z B oleszyna, za kradzież na 1 m -c  
aresztu z zaw iesz. na 3 la ta . K uca B r., syna ro ln ika ze  
S łupa za kradzież leśną na 300 zł grzyw ny. P oza W ład., 
i W yralsk i Jan , robotn icy z R ożentala za kradzież po 2  
m -ce aresztu z zaw iesz. na 3 la ta .

Z a kradzież —  dom  popraw y.
R utynow ski F r., la t 14 , zam . w  L ubaw ie został skaza­

ny na pobyt w  dom u popraw y za kradzież 22 zł i drob ­
nych rzeczy z m ieszkania, oraz za usiłow anie dokon ania  
w łam ania do sk lepu p . G rzym ow icza Józefa.

Ponowne wybory do rad gromadzkich 
w Suminie i N. Grodzicznie.

Jak już o tem  donosiliśm y na sku tek  w nie­
sionych pro testów  zostały  uniew ażnione w ybory  
do rad grom adzkich w S um inie i w N ow em  
G rodziczn ie. S tarosta P ow iatow y  zarządził prze­
to w  tych grom adach  now e w ybory . W  S um inie  
doszło do porozum ien ia i w niesiono  ty tko  jedna  
kom prom isow ą listę kandydatów pod hasłem  
pozytyw nej pracy dla sam orządu i w spółpracy  
z w ładzam i państw ow em i.

W  N ow em  G rodzicznie w niesione zostały  
dw ie listy kandydatów , ułożone w szakże nie  
pod kątem w idzenia politycznym , lecz pod  
kątem w idzenia lokalnych stosunków . D nia  
1 grudnia odbyło się głosow anie, w w yniku  

, którego do rady grom adzkiej w eszło 8 radnych  
o nastaw ien iu prorządow em  oraz 4 radnych ze  
S tr. N ar.

Na marginesie gwiazdki dla dziatwy szkolnej.
Lubawa. Z ram ien ia K ierow nictw a  szkoły  pow szechnej 

n r. 1 w  L ubaw ie w  porozum ien iu O piek i R odzicielsk iej, od ­
było się w  dniu 1 grudnia br. posiedzen ie przedstaw icieli 
M iejscow ych stow arzyszeń i organizacji, gdzie  postanow io­
no urządzen ie gw iazdki dla dziatw y szkolnej w jednem  
w spólnym  obchodzie skoordynow anem i siłam i w szystk ich  
stow arzyszeń na teren ie m iasta L ubaw y. K ryzys i nieza- 

m ożność tow arzystw jest podłożem  te j m yśli w spólnego  
w ysiłku, a nadto kieru je się m yślą nie nadużyw ania  
ofiarności obyw atelstw a i zan iechania licznych  i odrębnych  
kw est na  cele biednej dziatw y. P rzy doprow adzeniu do  
sku tku akcji jednorazow ego, w spólnego obdarow ania  
dziatw y m oże m ieć m iejsce ty lko  jedna kw esta.

N astępne zebran ia przedstaw icieli w szystk ich sto ­
w arzyszeń i organizacji celem  defin ityw nego załatw ien ia  
spraw y  oraz  utw orzen ia  poszczególnych  kom itetów  odbędzie  
w  środę dnia  5 . bm . w  au li szkoły  pow szechnej ńr 1 .

Zabójstwo spowodowane nieostrożnem 
obchodzeniem się z bronią.

Roźental. W  dniu 29 . 10  Jan B rzozow ski z R ożen ­
ta la la t 15 , m anipulu jąc flow erem , postrzelił 11 le tn iego  
H uberta K arczew skiego z R ożentala , trafia jąc go w lew ą  
pierś. N a  sku tek  otrzym anej rany  tenże zm arł w  przciągu  
15  m inut. D ochodzen ia w ykazały , iż obaj ch łopcy  w yszli do  
sadu  by  strzelać  w rony. W  czasie nabijan ia flow eru  i m a­
nipu low aniu  przy nim , w skutek nieostrożności pad strzał 
i ugodził sto jącego obok K arczew skiego .

Z w łoki zabezpieczono i oddano do dyspozycj S ądu  
G rodzkiego w L ubaw ie. S ekcję zw łok przeprow adził dr. 
B rasse  z L ubaw y, stw ierdzając  Iż  kula  ugodziła w  serce.

Z życia świetlicowego Z. S.
Mroczno. Z nastan iem  dłuższych  w ieczorów  praca  

św ietlicow a tu tejszego m ęskiego oddziału Z . S . idzie w  peł- 
nem  tem pie naprzód . M łodzież m iast bezczynnie spędzać  
czas po dom ach czy na ulicy schodzi się tu  trzy razy ty ­
godniow o gdzie czerp ie z w ygłaszanych referatów dużo  
pożyteczny ch w iadom ości, posłucha m iłej m uzyki rad jo- 
w ej lub spędza czas na czy tan iu gazet albo upraw ian iu  
różnych gier tow arzysk ich .

Z okazji przypadającej roczn icy pow stan ia listopado ­
w ego tu t. Z . S . urządził w  dn . 29 bm . w  zam kniętym  gro ­
nie udatną akadem ję na program  której złoży ły się refe­
raty ob . P ączkow Tsk iego i S łupsk iego , stosow na audycja  

rad jow a oraz śp iew  pieśn i leg jonow ych .
N adm ienić należy , iż w ykładow cam i na w spom ia- 

nych prelekcjach św ietlicow ych są: pp . nauczy ciele z  bez­
robotnym  naucz, p , B ączkow skim  w łącznie  oraz p . Z aziem - 
błow ski, który  w  przyszłym  tygodniu rozpoczyn a cykl w y ­
k ładów  z dziedziny sam orządow ej. W ykłady  te , ze w zględu  
na ich ak tualność, oczekiw ane są z w ielk iem zain tereso­
w aniem .

Wałdyki. W  niedzielę , dnia 18 bm . odbyło się w  
szkole zebran ie O ddz. Z w iązku fjitrz leck iego . N a zebran iu  
uchw alono przygotow ać się do zdoby cia P . O ! S . odznaki 
strzeleck iej oraz zb ieran ie  funduszów  na  urządzen ie św ietli­
cy  w  w olnem  m ieszkaniu 2-go nauczyciela . D o ćw iczeń  
przygotow aw czych zg łosili się w szyscy  członkow ie. O prócz  
tego uchw alono , zb iórki w ychow ania obyw at. i w ych. 
fizycznego . Z biórk i odbyw ać się będą co niedzielę na  
zm ianę raz w  W ałdykach , raz w W iśniew ie, w czasie od  
14-17 . N a zebran iu zap isało się 2 now ych  członków ..

W  m yśl uchw ały niedzielnej odbyło się 25 . 11 . zebra­
nie w ychow ania obyw at. i fizycznego w W iśniew ie u p . 
prez. M archlew skiego . N a zb iórkę przybyło 4 now ych  
członków  przedpoborow ych . O becnie O ddz liczy już 13  
członków  przedpoborow ych  i 21 rezerw istów . O ddz. staw ił 
rów nież w niosek o przydział sprzętu w yszkolen iow ego . 
T ak w ięc i unas ruszy ła się chw alebna praca dla P aństw a. 
1 m am y nadzieję, że w krótce stan ie tu taj w yćw iczona  
i zdyscyplinow ana placów ka na straży poblisk iej grań icy .

Organizacyjne zebranie Opieki Rodzicielskiej
Mikołajki. W  niedzielę , dnia 25 listopada zw ołane  

zostało z in icjatyw y tu t. kier, szkoły p . S zczepańsk iego  
zebran ie organizacy jne K oła R odzicielsk iego przy tu tej­
szej szkole. N a w stęp ie kierow nik  p . S zczepańsk i om ów ił 
szereg bardzo w ażnych i ak tualnych kw esty j dotyczących  
życia dzieci szkolnych . P o om ów ieniu i objaśn ien iu sta ­
tu tu O piek i R odzicielsk iej w szyscy obecni zap isali się na  
członków  K oła. W ybór zarządu K oła dokonano za po ­
w szechną zgodą obecnych przez ak lam ację. P rezesem  
obrany został p . E w ertow ski W ładysław , w iceprezesem  
p . R adecki L eonard , sekretarzem  p . Ł ukaszew ski A lojzy , 
skarbn ik iem  p . K onstan ty G rzonkow ski. C złonkam i ko ­
m isji rew izy jnej obrano : pp . K ochalsk iego A ntoniego , 
Z aw ackiego K onstantego i Z aw ackiego  B oi. W  dyskusji p . 
nauczycielka C eglarków na om ów iła spraw y  bardzo  bolące  
i często popełn iane przez dzieci tu tejszej szkoły . G łos 
zab ierali także : p . p . A nczykow ski L ., E w ertow ski W ł., 
R osankiew icz T ., R adecki L . i M ów ka A . W szyscy poru ­
szali spraw y bardzo ak tualne i dotyczące dzieci tu t. 
szkoły . Z rozum ieli w szyscy obecni na zebran iu obyw a­
te le , że ty lko w spólna praca dom u ze szkołą m oże w y ­
chow ać nasze dzieci na dzielnych i pożytecznych  
obyw ateli.

Z życia Kółka Rolniczego.
Gwiżdziny. W  niedzielę 25 ub . m . odbyło się ze­

bran ie K ółka R oln iczego w  lokalu m iejscow ej szkoły , na  
które przybyli zaproszen i p . . K ołodziejsk i, sekretarz T . R . 
P . z N ow egom iasta i p . poseł S erożyńsk i z L ekart. P . poseł 
S erożyńsk i obszern ie i w yczerpu jąco om ów ił spraw y, żyw o  
obchod zące ogół ro ln ików , a w  szczególności spraw ę dziś 
obchodzącą  szerok ie rzesze ro ln ików  t. j. oddłużen ie ro l­
nictw a, politykę zbożow ą rządu i spraw ę bekonów . Z e­
bran i z w ielk iem  zain teresow aniem  w ysłuchali w yw odów  
p . posła S erożyźsk iego . D yskusja nad  pow yższem i spraw a ­
m i była bardzo  ożyw iona. P rzem aw iał jeszcze p . sekretarz  
K ołodziejsk i w  spraw ach długów ew . bekoniarn i i P ow . 
T ow . R oln . w  T oruniu i odpo w iedzialności za nie, w yjaś­
niając, że członkow ie K ółek R oln iczych nie są za nie od ­
pow iedzialn i.

Z ebran ia so lw ow ał z-ca prezesa  p . K opańsk i pochw a­
len iem  p . B oga, dziękując zarazem  p . p . m ów com za Ich  
fatygę i w yjaśn ien ia . N a tem że zebran iu zap isało się  
jeszcze kilka now ych członków do K ółka R oln ,, które  
obecnie liczy  23  czł.

Kradzież drzewa z lasu państwowego.
L ekarty . W  dniu 27 . 11 . 34 r. skradziono  

z lasu pryw atnego z m ajątku W onna 4 dęby .
W  ostatn im czasie dokonyw ano system a­

tycznych kradzieźyz  lasu  państw .L ekarty .'R azem  
skradziono 6 m tr. szczapów .

D ochodzenia policy jne ustaliły że sprąw ca- 
m i w spom ianych kradzieży są ro ln ik W ładys­
ław C zaplińsk i z B uczku i Józef F rąckow iak  
z W onny, u których zostało część drzew a od ­
nalezione i zw rócone poszkodow anym . P o ­
dejrzeń! przyznali się do w iny ,

Aresztowanie młodych „endeków".
Wilno. Z polecen ia prokuratora sądu okręgow ego w  

W iln ie aresztow ano tu w  sobotę następu jących członków  
S ekcji M łodych S tron . N aród .: Z dzisław a W ardeja , W alde­
m ara O lszew skiego , L udw ika C ynkiew icza i M ieczysław a  
K uletę .

Z dalszych stron.

Diamentowe gody małżeńskie.
Brodnica W  ub . tygodniu obchodził p . A . K urow ski 

z K arbow a z sw ą m ałżonką A nną z K oszorków  diam ento ­
w e gody m ałżeńsk ie. W  in tencji jub ila tów  odbyła się w  
B rodnicy M sza św . P o nabożeństw ie podejm ow ali księża  
Jub ilatów  kaw ką, następn ie podejm ow ała Jub ilatów  i go ­
ści gm ina K arbow o. W  m ałżeństw ie jest 13 dzieci. W nu ­
ków  urodziło się 32 i 2 praw nuków . Jub ilat liczy la t 85 , 
żona jego 83 .

Hojny dar.
Toruń. P rofesor L anglade, w iceprezes lnsty tu tu  

F rancusk iego w W arszaw ie przesłał dla bib ljo tek i S tow  
rzyszen ia P olsko-F rancusk iego w T oruniu dar w posta a  
około 100 tom ów książek w języku francusk im , po ­
w ażnie dzieł z zakresu najnow szej beletrystyk i francu ­
sk iej. N ależy zaznaczyć, że S tow arzyszen ie posiada  
dużą bib ljo tekę, liczącą około 700 tom ów najw yborn iej­
szej literatu ry  francusk iej. N adto S tow arzyszen ie otrzy ­
m uje stale ilustrow ane czasopism a francusk ie , a m . in . 
„Ilustration“ i „L e M onde Illustre“ .

Krwawy samosąd w Tczewie.
Z ardzew iały nóż zatop ił w  piersi kochanki.

Tczew. M ieszkańcy grodu S am bora w strząśn ięci 
zostali krw aw ym  sam osądem jak iego w ubieg ły w torek  
dokonał zaw odow y złodziej 21-letn i H enryk R atajczyk , 
czasow o zam ieszkały w T czew ie przy ul. K lasztornej, na  
osobie 26-letn iej w dow y S tan isław y S zusterow ej, zam iesz­
kałej przy ul. S obiesk iego 4 na now em m ieście .

W edług zebranych in form acyj ponury ten dram at 
przedstaw ia się następu jąco : N a w iosnę 1933 r. 20-letn i 
złodziej H enryk R atajczyk naw iązał stosunki m iłosne z 
25-letn ią w dow ę S tanisław ą S zusterow ą, m atką dw ojga  
m ało letn ich  dzieci. R atajczyk m im o stosunkow o m łodego  
w ieku w stosunku do sw ej kochanki czy też narzeczonej 
m iał „szczere zam iary* 1, to też za pien iądze zebrane za  
sprzedany łup złodziejsk i kupow ał sw ej kochance różne  
upom inki.

W  ciądu ostatnich kilku tygodni stosunki pom iędzy  
kochankam i były naprężone, w skutek czege dochodziło  
pom iędzy obojg iem  do ciąg łych scesy j, które ostatn io  
zakończy ły się pogrzebaniem  „dozgonnej m iłości** i w y ­
rzucen iem  kochanka na bruk . P rzy te j okazji R atajczyk  
skrad ł kochance płaszcz w artości 30 zło tych , o której to  
kradzieży pow iadom iono policję ,

R atajczyk nie m ogąc przeboleć doznanej zu iew agi 
postanow ił w straszny sposób zem ścić się na niew iernej 
kochance, w  tym  też celu zaopatrzy ł się w  stary zardze­
w iały nóż kuchenny , przy pom ocy którego postanow ił 
zg ładzić zdradziecka kochankę,

W  ub . w torek R atajczyk sto jąc na czatach przy ul. 
S obiesk iego około godz. 14 zauw ażył w ychodzącą z dom u  
S zusterow ą, którą zn ienacka napadł i w bił je j w lew ą  
pierś w okolicę serca zardzew iałe ostrze kuchennego  
noża. P o dokon aniu tego zbrodniczego czynu , m im o po ­
ścigu kilku kolejarzy R atajczyk zb ieg ł polam i w  kierunki 
m iasta, by w 15 m inut po w ypadky oddać w ręce policji,

Rakarz sprzedawał ubogim psie wędliny.
Mogilno. W  M ogiln ie w ykry ła policja w  tam tejszej ra ­

kam i, której w łaścicielem  jest Ju ljan  S chm idt, niepraw do ­
podob ne w prost stosunki. S chm idt przetw arzał m ięso pa  
dłych na różne choroby zw ierząt, a następn ie przetw ory  
te oraz tłuszcz i je lita sprzedaw ał biednym  m ieszkańcom  
pow iatu , którzy kupow ali je nie w iedząc z jak iego po ­
chodzą źród ła .

Wolna trybuna.
Wyjaśnienie.

Lubawa. P oniew aż w iadom ość z L ubaw y, um iesz­
czona w num erze 137 „D ręw cy** z dnia 22 . listopada  34 . r. 
pod nagłów kiem  „W  dow ód zasług** m ogłaby w prow adzić  
w  błąd opin ję publiczną, podaje się nin iejszem  w  in teresie  
praw dy do publicznej w iadom ości, co następu je :

N iepraw dą jest, że p . A lojzego B iernack iego  uw ażać  
m ożna za pierw szego polsk iego burm istrza L ubaw y, po ­
niew aż rzekom o p . ap tekarz S tan isław  W olsk i ty lko kró t­
ki czas spraw ow ał urzęd burm istrza. N atom iast praw dą  
jest, że p . ap tekarz W olsk i był rzeczyw iście pierw szym  
polsk im  burm istrzem  m iasta L ubaw y, m ianow anym przez  
pierw szego polsk iego W ojew odę P om orsk iego p . Ł ąszew - 
sk iego i pełn ił urząd ten  przez 7 m iesięcy w czasie i w  
w arunkach najtrudniejszych . P an ap tekarz W olsk i spo l­
szczy ł adm inistrację kom unalną m iasta i zorgan izow ał 
polską policję m iejską a najw ażniejsze jest to . że pełn ił 
obow iązek burm istrza bezin teresow nie, bo uchw alone m u  
przez K orporacje M iejsk ie za ten czas pobory w w ysoko ­
ści 10 .000 m arek polsk ich rozdzielił w  połow ie na ubogich  
m iasta L ubaw y i w  połow ie na pleb iscy t G órnośląsk i.

P an ap tekarz W olsk i, a nie kto inny był w ów czas 
prezesem  P ow iatow ego K om itetu O brony Ś ląska a za  gor­
liw ą i ow ocną pracę na tem polu odznaczony został 
przez K om isarza R ządu P olsk iego dla G órnego Ś ląska, 
którym był w ów czas W ojciech K orfanty , dyplom em  
i K rzyżem  G órnośląsk im .

Z arząd M iejsk i W . D akow ski W iceburm istrz .

Z wodza na „fraitra".
Łąkorz. W  jednym  z ostatn ich num erów  „D rw ęcy**  

um ieścił p . T . z Ł ąkorza ciąg  dalszy sw oich bolesnych roz­
m yślań w yborczych  p . t. „P odziękow anie* ’. A rtykuł ten , 
w  sty lu iście „fraitrow skim **  zaw ierał jedynie hum or i głu ­
potę. N ajzabaw niejsze to przem ianow anie sieb ie sam ego  
na „fraitra** . P ew nie —  po doznany ch zaw odach w dniu  
27 październ ika, nie godzi się  przy jąć  godności w odza  chyba  
najw yżej „fraitra** .

C o do cudotw órców i bohaterów z „G łosu P ogran i-  
cza“ to należy zaznaczyć że w Ł ąkorzu takow ych niem a  
—  nie było ich tu także w  roku  1929 —  jedynie w sąsied ­
nim  pow . grasow ał w  roku 1929  pew ien osobnik  upraw iają ­
cy proceder czarnej ręk i o  którem  to  indyw iduum  pisała  szan  
„ D rw ęca** w  N . 114 z dnia 28 . 9 . 1929 r. pod nagłów kiem  
„kandydat na bandytę** . B yło to w pow iecie brodnick im  
a nazw isko ow ego  jegom ościa rozpoczyna się na T .

Powstanie nowej placówki pracy dla Państwa.
Mroczno. W  jednym  z ostatn ich num erów lokal­

nego organu  „narodow ego** , znany na tu tejszym teren ie  
reporter te jże gazety  jednooki p . „A fe* ’ pienił się ze złości 
z pow odu  poczynionych  prac przygotow aw czy ch w celu  
założen ia żeńsk iego oddziału Z . S . N a pocieszen ie p . 
„A fe” nin iejszym  kom unikujem y, że organizacja taka na  
teren ie M roczna już istn ieje i liczy 15  członkiń . T utejsza  
m łodzież żeńska w  całej pełn i bow iem to rozum ie, że  
chcąc być dobrą P olką i kato liczką trzeba kochać B oga  
i O jczyznę a kochając O jczyznę trzeba m ieć w poszano ­
w aniu i je j w ładzę, która przecież pochodzi od B oga. 
T akiego poszanow ania w ładzy  nie nauczy ich żadna inna  
istn iejąca na tu tejszym  teren ie organizacja żeńska. W ie  
rów nież tu tejsza m łodzież żeńska i to , że znana ze sw ej 
pracy spo łecznej i ciesząca się m irem  w śród m iejscow ego  
obyw atelstw a organizatorka tegoż oddziału p . E leonora  
M ftsiaków na, potrafi oddział utrzym ać na  tak im  poziom ie, 
że członkin ie w yniosą z te j organizacji ty le w iadom ości, 
ile w spółczesna gospodyni obyw atelka posiąść pow inna.
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Już jest następca Dillingera w Stanach 
Zjednoczonych.

C H IC A G O . O negdaj przyszło na ulicach  
C hicago do strzelan iny m iędzy głośnym ban ­
dytą N elsonem , tow arzyszem  D illingera , a ta j­
nym i agen tam i policji. A genci znajdow ali się  
w  sam ochodzie , gdy nag le się pokazał podej­
rzany sam ochód , pędzący z w ielką szybkością . 
K iedy policja chciała zatrzym ać sam ochód , po ­
sypały się zeń  strzały z karab inu  m aszynow ego. 
W  sam ochodzie tym  siedzia ło dw u m ężczyzn i 
jedna kobieta . N astępn ie w yw iązała się żyw a  
obustronna strzelan ina, w której jeden urzę ­
dnik krym inalny poniósł śm ierć a drug i odniósł 
ciężką ranę. P odejrzany sam ochód uciek ł. 
P óźn iej pojaw ił się na przedm ieściu E vanston  
inny sam ochód z trzem a rannym i pasażeram i

S tw ierdzono , że szoferem zb ieg łego sam o ­
chodu był tow arzysz D illingera, G eorge N elson , 
nazw any po jego śm ierci .w rog iem państw a  
N o 1“ . - N atychm iast zaalarm ow ano całą po ­
licję w C hicago i okolicznych m iastach . P rzy ­
puszczają, że kobieta , która się znajdow ała w  
sam ochodzie N elsona, jest ciężko ranna, O d  
zastrzelen ia D illingera, szuka cała polic ja am e­
rykańska nieustann ie N elsona.

Drogocenna makulatura" w kramikach 
czeskich.

P olic ja w P radze w ykry ła , że w w ielu  sk le ­
pach znajdu je się sporo cennej ,,m akulatu ry” , 
którą okazały się ta jne dokum enty w ojskow e z  
arch iw um  w ojskow ego oraz z prask iej szko ły  

w ojskow ej.
S praw ę tę przypadkow o w ykry to . P ew ien  

urzędn ik pocztow y, kupując jakiś tow ar w  pod ­
rzędnym  sk lep ie prask im , spostrzeg ł, że kupiec  
zaw inął go w  jak iś ak t. P o przy jrzen iu się te ­
m u ak tow i w  dom u, przekonał się ku sw em u  
w ielk iem u zdum ieniu , że jest to ak t w ojskow y  
poufny , om aw iający spraw y w ojskow e, uw ażane  
za ta jem nicę, za których też ujaw nien ie grozi 
kilku letn ie w ięzien ie . Z w rócił się w ięc  bezzw ło ­
czn ie do policji, donosząc je j o tern  niezw ykłem  
odkryciu .

Z aalarm ow ana policja skonfiskow ała resztę  
ak tów , znajdu jących się jako  m akulatu ra w  w ie­
lu sk lep ikach prask ich , rów nocześn ie zaś roz ­
poczęła energ icane śledztw o , celem w ykrycia  
tych , którzy ak ta te sprzedali sk lep ikarzom .

P rasa czeska określa całe to  zdarzen ie jako  
niebyw ały skandal, kom prom itu jący w ładze  
w ojskow e, nie um iejące uchron ić sw ych pouf­
nych ak tów  przed w yniesien iem ich na ulicę  
i sprzedan iem  na m akulatu rę . P rasa tw ierdzi, 
że tego rodzaju lekkom yślność  ze strony  w ładz  
w ojskow ych w yjaśn ia poniekąd liczne afery  
szp iegow sk ie , gdyż jak z pow yższego przyk ładu  
w idać, dostęp do czechosłow ack ich poufnych  
ak tów  i dokum entów w ojskow yck nie jest tru ­
dny dla tego , kto pragnąłby  je zdobyć.

Na kilkadziesiąt miljonów zł. okradł Rosenberg 
spuściznę po śp. dr. hn Jakóbie Potockim.

O d kilku dni kom isja rzeczoznaw ców przy  
udziale re jen ta Z bierzow skiego dokonyw a —  
jak donosiliśm y —  inw entaryzacji i sp isu m a ­
ją tku pozostaw ionego przez śp . hr. Jakóba  
P otockiego .

W  zw iązku z tein usta lono dokładn ie co  
i ile przyw łaszczy ł sob ie A leksander R osenberg  
z m ajątku hr. P otockiego . U stalono , że na pod ­
staw ie pełnom ocnictw hrab iego , R osenberg  
podnosił z rachunku hrab iego i ulokow ał na  
sw oje nazw isko w ielk ie sum y w rozm aitych  
insty tucjach finansow ych . D otąd ustalono , że  
ogó lna cyfra tych sum  w ynosi 14 .000 .000 zł.

: G Ł 0 S L U B A W S K I

R osenberg nie ogran iczał się do sam ego  
przep isyw ania na sw oje nazw isko sum  pien ięż ­
nych . P rzepisał on rów nież na sw oje nazw isko  
szereg nieruchom ości hr, P otock iego zagran i­
cą, które kupow ał dla sw ego  m ocodaw cy . M . in . 
w ten sposób przyw łaszczy ł sob ie R osenberg  
w ilę i place w  B iarritz , tereny D auville , dom  
w M onaco , w illę w C annes, duże lasy pod  
C annes i udziały hrab iego w tow arzystw ach  
akcy jnych .

P oza tern przyw łaszczy ł R osenberg udziały  
hr. P otock iego w cen tra lnem tow arzystw ie  
elek trycznem P au , oraz udziały w B ank C en ­
tra l de P aris.

W reszcie sprzedał R osenberg i zabrał 
sob ie pien iądze, pałac hr. P otock iego w L asku  
B ulońsk im . T e w ym ien ione objek ty w ynoszą  
w artość około 20 m iljonów zło tych .

Następca Dillingera zastrzelony.
W A S Z Y N G T O N . N aczelny prokurato r C u ­

m m ings ogłosił, że jeden z najg łośn iejszych  
bandy tów -gangsterów am erykańsk ich G eorge  
N elson , przezw any z pow odu łagodnego w yrazu  
tw arzy „B aba face“ , znaleziony zosta ł bez  życia  
w pobliżu N iles C enter w  stan ie Illino is. S tw ier­
dzono u niego pięć strzałów w żo łądek , dw a w  
płuca i dziesięć w  nogi.

N elson , który w e w torek m iał ciężką prze­
praw ę z pościg iem  policy jnym , podczas którego  
zab ił dw uch polic jantów , w idoczn ie zm arł w sku ­
tek licznych ran . W yznaczona na jego głow ę  
nagroda w w ysokości 7 .500 dolarów nie będzie  
nikom u w ypłacona.

Silne trzęsienie ziemi 
nad Adrjatykiem.

R Z Y M . W  piątek o godzin ie 4-tej nad ra ­
nem  odczu to w  A nkonie gw ałtow ne trzęsien ie  
ziem i, które trw ało 20 sekund. L udność zer­
w ana ze snu , w popłochu poczęła opuszczać  
sw oje m ieszkan ia , przew ażn ie  bez dosta tecznego  
okrycia . U lice m iasta t m om entaln ie w ypełn i­
ły s i§ w ystraszonym  tłum em .

W strzązsy ziem i odczu te zosta ły także  
w zdłuż całego w ybrzeża aż do T riestu i W e ­
necji, a naw et —  w ędle doniesień z Z adaru —  
także po drug iej stronie A drjatyk t. W  Z adarze  
ludność zerw ana została z łóżek i w  pan icznym  
strachu schroniła się na ulice . Jak przypusz­
czają , ośrodek trzęsien ia znajdow ał się w ew ­
nątrz Jugosław ji lub na A drjatyku .

Jena, A paraty sejsm ograficzne w  Jen ie za ­
notow ały w piątek rano trzęsien ie ziem i, trw a­
jące kilka sekund . O gnisko trzęsien ia  usta lono  
m niejw ięcej w odleg łości 9 .000 kim .

Wstrząs na Pacyfiku.
H O N O L U L U . O bserw atorjum m eteoro lo ­

giczne na W ulkan ie K izaue donosi o niezw ykle  
silnem  trzęsien iu ziem i w w iększej odleg łości 
od w ysp H aw ajsk ich . W strząsy były tak silne  
że na H aw ajach liczono się z m ożliw ością pow ­
stan ia w ysokiej fa li. D la ostrożności w ładze  
zarządziły ubieg łej nocy pogotow ie garn izonu  
celem  niesien ia pom ocy w  razie potrzeby .

Gwardja Hitlera wystąpiła z kościoła 
ewangielickiego.

B E R K IN . C ała gw ard ja przyboczna kancle­
rza H itlera , złożona z najw ib itn ie jszych przy ­
w ódców  oddziałów S S . w ystąp iła dem onstracy j­
nie — w edług in fo rm acy j z B erlina —  z K ościo ła  
ew angielick iego . W ystąp ien ie to m a byc pro tes­
tem przeciw ko pasto rom niem ieck im , którym  
nie udało się dotąd przyw rócić norm alnych  
stosunków  w  koście le ew angielick im .

Bunt na okręcie wojennym francuskim.
P A R Y Ż N a pokładzie m inierk i, sto jącej na  

kotw icy w  T ulon ie , w ybuch ł bunt, w edle donie ­
sien ia „P aris S oir“ z pow odu złego odżyw ian ia . 
C zęść załog i odm ów iła przy jęcia jedzen ia .

W w yniku śledztw a, przeprow adzonego  
przez dow ódcę  sta tku , stan ie  22  m arynarzy  przed  
sądem  w ojennym . D zienn ik dodaje , że nie m ożna  
było uzyskać bliższych szczegó łów tego zaj­
ścia , będącego tem atem  dnia .

Program Radjowy.
Warszawa — wtorek 4. XII.

6 .45— 8 .00 A udycja poranna 11 .5 7 S ygnał czasu 12 .0 0  
H ejnał z K rakow a 12 .03 W iadom . m eteoro l. 12 .05 C odz. 
P rzeg l. P rasy P olsk iej. 12 .10 K oncert. 12 .45 P ogadanka. 
13 .00 D zień , połud . 13 .05 W iadom . o eksp . polsk . 15 .35  
P rzeg ląd giełdow y. 15 .45 M uzyka lekka. 16 .45 S krzynka  
P . K . O . 17 .00 K oncert kam eralny 17 .25 S łuchow isko z  
K atow ic 17 .50 S krzynka poczt, techn . 18 .00 W iadom ości 
ro ln icze 18 ,10 Z ycie kult, i artyst. sto licy 18 .15 K oncert 
18 .45 O dczy t. 19 .00 P ły ty . 19 .20 P ogadanka ak tualna. 
19 .30 M uzyka góralska 19 .45 P rogram  ua dzień nast. 19 .50  
W iadom  sport. 20 .00 P relekcja o operze 20  15 T ransm i­
sja z T eatru W ielk iego z P oznan ia. W  przerw ie 1-ej ok . 
godz. 20 .55 D zienn ik w iecz. oraz ok . godz. 21 .05 Jak pra ­
cu jem y w  P olsce. W  przerw ie 11-ej ok . godz. 21 .50 O dczy t 
w  jęz . ang . 22 .55 K oncert rek lam ow y 23 .10 W iadom ości 
m eteoro l. 23 .15— 23 .30 M uzyka taneczna (p ły ty ).

Warszawa — środa 5. XII.
6 .45 A udycja poranna 11 .5 7 S ygnał czasu 12 .00  

H ejnał z K rakow a 12 .05 P rzeg ląd prasy 12 .10 K oncert 
13 ,00 D zienn ik połudn . 13 .05 P ły ty . 15 .30 W iadom ości o  
eksp . polsk . 15 .3 5 P rzegląd giełd . 15 .45 F ragm ent tea tr. 
16 .00 T ańce. 16 .45 C hw ilka pytań . 17 .00 P ieśn i. 17 .25  
O dczy t. 17 .35 P ły ty 17 .50 P oradn ik sport. 18 .00 S krzyn ­
ka poczt, ro ln . 18 .10 Z ycie kult, i artyst. sto licy . 18 .15  
R ecita l skrzyp , 18 .45 O dczy t 19 .00 K oncert chóru O raw ­
sk iego z K atow ic 19 .20 P ogadanka budow l. 19 .30 D . c. 
koncertu z K atow ic 19 .50 W iadom . sport. 20 .00 W ieczór 
M ickiew iczow sk i z W ilna 20 .45 D zień, w iecz. 20 ,55 Jak  
pracu jem y w  P olsce 21 .00  K oncert 21 .30 O dczy t w jęz. 
w łosk im 21 .40  K oncert 22 .00 K oncert rek i. 22 .35 M uzyka  
tan . 23 .00 W iadom . m et. 23 .05— 23 .30 D . c. m uz. tan .

Giełda zbożowa w Poznaniu
N otow ania z dnia 1 . X II. 1934 . Z a 100 kg . płacono

Z yto
P szenica
Jęczm ień brow arow y
Jęczm ień jedno lity - 
Jęczm ień zb io row y  
O w ies
O tręby ży tn ie
O tręby pszenne (g rube).
O tręby (średn ie) 
G orczyca  
G roch V iktorja . 
G roch F olgiera

13 ,75 -  14 ,00  
16 ,25 16  75  
20 ,50  -  21 ,00  
18 ,50 -19 ,75  
18 ,75 -  19 ,2 5  
15 .00-15,50  
10 ,75-11 ,50  
10 ,75-11 ,25  
15 ,5 0 -  15 ,75  
48 ,00  -  50 ,00  
41 ,00  -  45 ,00  
32 ,00 -  35 ,00

Giełda pieniężna-B ank P olsk i płacił w  dniu 1 . X II. 1934 za  
dolary am erykańsk ie 5 ,30 — 5 ,33  fun ty szterlingów 26 ,43
frank i szw ajcarsk ie  172 ,65  franki francusk ie  34 ,90
guldeny gdańsk ie  172 ,72  liry w łosk ie  45 ,25

flo reny holendersk ie  358 ,70

R edak to r odpow iedzialny A ntoni M itoszew sk i w  N ow em m ieście . 
W ydaw ca C elestyn M itoszew sk i w  N ow em m ieście.

Do wiadomości.
N iniejszem podajem y, że

p. Czarnecki Leon
zam ieszkały w Nowemmieście przy ulicy  

S obiesk iego nr. 8 , zosta ł zw oln iony  
ze stanow iska inspek to ra przy O ddziale naszym  
w  G rudziądzu i w obec tego nie jest upow aż ­
niony do przy jm ow ania dla naszej Insty tucji 
w niosków  o ubezp ieczen ia i inkasow ania sk ła ­
dek ubezp ieczen iow ych , jakoteż zadatków .

Poznańsko-Warszawskie Towarzystwo 
Ubezpieczeń Sp. Akc. w Poznaniu.

i Portrety
Prezydenta Mościckiego gj
Marszałka Piłsudskiego M  

----- : są znowu na składzie --------  

Księgarnia i Drukarnia B. Mitoszewski 
Nowemiasto — Rynek 19.

W

19

#1

8)

P okój
słoneczny

od zaraz do w ynajęcia  

Z gł. w adm . „G łosu".

K oniczyny R egulam iny Qhlopak
1 wyborów sołtysa

T ym otkę
kupuję

F. Modrzejewski,
N ow em iasto - T el. 95 .

i podsołtysa 

na sk ładzie  

w KSIĘGARNI

B. Mitoszewski
N ow em iasto R ynek  19 .

do koni

*od 18 la t —  od zaraz  

m oże się zg łosić .

ŁUKASZEWSKI - Bratjan

Kino I

Dźwiękowe

Oczy w asze nigdy nie w idziały tak ich cudów ! — Uszy w asze nigdy nie słyszały tak ich dźw ięków . 
Serca w asze nigdy nie przeży ły tak ich w zruszeń .

P rzedstaw iam y obrazy , które w szystkich zadziw ią w  najw yższym  stopn iu .

C zęść L Epopea, która szczerze przemówi do serc waszych.

= „ NĘDZNICY “ =
w /g V icto ra H ugo

W poniedziałek 3. XII. 

w Lubawie.

We wtorek 4. XII. 

w Nowemmieście.

C zęść II. w Lubawie 

LILJANA HARVEY 

w  film ie dźw iękow ym  

WESOŁA ZUZANNA*'

C zęść II. w Nowemmieście 
RAMON NOVARO i

JEANETTE M-DONALD 
w operetce film ow ej 

„KOT i SKRZYPCE"

Z okazji „TYGODNIA MIŁOSIERDZIA" część zbiorów przeznacza się na cele charytatywne.
M iejsca balkonow e num erow ane. —  W szelk ie bilety w olne w stępu bezw zględn ie nie w ażne.

— O godzinie 4 tej specjalne przedstawieni ° dla naszych milusińskich. —,

w  T orun iu


